Objawy u większości tegorocznych absolwentów szkół 
podstawowych z reguły te same: księżycowa bladość 
twarzy i siarczyste rumieńce na przemian, latające, spo- 


cone dłonie, a w głowie kompletny mętlik, pustka, 


chaos... 
Serce boli patrzeć! 


Ale to tylko przez chwilę, to zaraz minie! Bo choć 
pierwszy w tym roku, to przecież nie ostatni przychodzi 
Wam zdawać w życiu egzamin — dobrze więc przejść 
przez taki trening, poznać siebie w chwili, gdy zdenerwo- 
wanie, niepewność i strach opanowują człowieka od 


uszu do pięt... 


Aby emocje najbliższych dni nie sparaliżowały nikogo 
doszczętnie, by nie zaplątały się Wam języki i myśli, życzy 
Wam z całego serca „Świat Młodych”, trzymając palce 
U rąk i nóg, ot tak, na wszelki wypadek. Zawsze to nie 


zaszkodzi... 


Fot. J. Łopuszyński 


Menu 
z wodorostów 


Rzadko kto zdaje sobie sprawę 
z tego, ile białka zawiera woda 
z jezior i bagien. Obliczono, że 
wodorosty wyhodowane na 1 
hektarze plantacji wodnej zawie- 
rają tyle białka, ile 250 000 befsz- 
tyków. Około 2050 roku liczba 
mieszkańców Ziemi osiągnie 7 
miliardów. Jeśli 0,2 powierzchni 
naszej planety przeznaczy się na 
uprawę wodorostów, to otrzy- 
manego białka wystarczy praw- 
dopodobnie dla wszystkich. Jak 
wyglądać będą nowe potrawy? 
Jaki mieć będą smak? Może prze- 
konamy się o tym sami, jużwnie- 
dalekiej przyszłości. (iz) 


TO CI STOJAK! 


WLK. BRYTANIA (PAP). Przed 
gimnazjum „Hammersmith” 
w Londynie stoi dzieło wybitne- 
go artysty rzeźbiarza Anthony 
Caro, którego wartość wycenio- 
no na 20 tys. funtów. 

Uczniowie gimnazjum nie 
poznali się jednak na sztuce. Dla 
nich rzeźba jest labiryntem meta- 
lowych rurek, które znakomicie 
nadają się do... ustawienia przy 
nich rowerów. (kl) 


| DLA NAS - ZA DROGO! 


ZAKOPANE (PAP). Spływ baj- 
kowym przełomem Dunajca to 
niezmienna atrakcja, z której od 
wielu, wielu lat (ściśle — od 151) 


woźnicy czekają, Dunajec jest 
równie piękny, ale... coś jakby 
mniej turystów. Powód jest pros- 
ty i prozaiczny: cena przejażdżki 


wycieczki rozjadą się po kraju, 
zapewne i w góry, ale kogo stać 
będzie na obejrzenie choćby naj- 
piękniejszego, ale za drogiego na 
uczniowskie kieszenie, Dunajca? 

Na przystani w Sromowcach 
więcej flisaków niż turystów. Pra- 
cuje tu ponad 500 górali pieniń- 
skich, mają do dyspozycji. 250 
zestawów łodzi i mogą nimi prze- 


rew 


ALE FRAJDA! 


Wydawnictwo Książkowe Mło- 
dzieżowej Agencji Wydawniczej 
przygotowuje nowy cykl książek 
o świecie dla młodzieży. Będą to 
bogato ilustrowane zdjęciami 
barwnymi reportaże z poszcze- 
gólnych krajów, miast czy regio- 
nów naszego globu. Każdy tomik 
zawiera również dużą kolorową 


GAZETA 


dy Kuligowskiej — traktująca 
o Syrii oraz „Słodkie morze Baj- 
kał” Wojciecha Kubickiego po- 
winny się ukazać pod koniec tego 
roku. Wkrótce potem: „Życie 
w cieniu katastrofy” (o Bangla- 
deszu) Jerzego Chociłowskiego, 
„Zaproszenie do Gruzji”* Ryszar- 
da Kapuścińskiego, „Pełen ta- 


| UNGNEZE 


| PORCY 7 24 1 
SAEŚJ W GII 


HARCERSKA NASTOLATKOW 


Fotoreportaż 
Marka Szymańskiego 
na str. 5 


Wojciecha Kubickiego (o Sybe- 
rii). Dalsze — również atrakcyjne 
tytuły to: „Podróże po Tokio” Ja 
niny Rubach-Kuczewskiej, „Zie- 
mia ognia” Ryszarda Badowskie- 
go (o Azerbejdżanie), „Palmy 
pod śniegiem” Edwarda Karto- 
wicza (o Abchazji) i wiele innych 

Zapamiętajcie nazwę cyklu — 
„GLOBUS* — to książki dla was, 
jakich jeszcze nie było. 

„Świat Młodych” postanowił 
„Skrócić nieco cykl wydawniczy 
tych tytułów i zaprezentować 
wam fragmenty poszczególnych 
tomików. Dzisiaj i w dwu nastę- 
pnych numerach proponujemy 


korzystali dziadowie, rodzice wzrosła ze 150 do 295 zł. od oso- wieźć około 5 tys., gości dzien- mapę. Dwa pierwsze tytuły: jemnic Madagaskar" Olgierda poznanie Bangladeszu, który 
i dzieci. I w tym roku flisacy-prze- by. Wakacje za pasem, szkolne — nie... (ki) „Mozaika kultur i narodów” Fari- Budrewicza, „Tajga, tajga, tajga” „żyje w cieniu katastrofy”. (fog.) 
g— m—— mm | | m A mał mama ną AAA mA , mamami mą "o - wama mą mamma ka wa ma A me 


Chcesz na biwaku gotować strawę na 


ogniu? Musisz jednak zorientować się przede 
wszystkim, gdzie usytuujesz swoją kuchnię 

| polową. A więc przede wszystkim w odle- 
głości minimum 100 metrów od skraju lasu, 
zwartej grupy krzewów, stogów i stert. Nie 
wolno również palić ognisk w rezerwatach, 
a w parkach narodowych jedynie w wyzna- 
czonych ściśle miejscach. Nie wskazane jest 
palenie ognia na obszarach pokrytych zwartą 
suchą trawą, suchymi szuwarami, na wrzoso- 
wiskach. 

Miejsce na kuchnię polową powinno być 
osłonięte od wiatru, w każdym razie wiatr nie 
może znosić iskier w niebezpiecznym kie- 
runku. 


ZAPISZ TO, KUCHCIKU, 
W SWOIM NOTATNIKU 


Jeśli to możliwe, oprócz kucharza trzeba 
wyznaczyć również strażnika ognia, który bę- 
dzie dbał nie tylko o to by ogień płonął tak, jak 
potrzeba do przyrządzenia posiłku, ale rów- 
nież zwracał uwagę na bezpieczeństwo śro- 
dowiska naturalnego. Miejsce na ognisko po- 
winno być wytyczone w kształcie koła. Darń 
wyjęta i odłożona na bok do późniejszego 
zamaskowania miejsca po ognisku. Miejsce 
paleniska można wyłożyć kamieniami. Po 
wygaszeniu zaś (patrz rysunek), zamaskować 
dokładnie darnią i oznaczyć znakiem 
z patyków. 


Dokończenie ze str. 26 


plastry naprzemian i ściągamy to wszystko ciasno 
na środek rożna. Wieszamy na dwóch widełkach od 
strony, z której wieje wiatr — nad żarem ogniska 
(patrz rysunek). Często obracamy rożen. Czas pie- 
czenia zależy od użytych produktów, zresztą łatwo 


pnie wieszamy rybę nad ogniem, przesuwając rożen 
pod rozpierającymi rybią tuszkę patykami. Nie obra- 
camy zbyt często, raczej opiekamy najpierw jedną, 
potem drugą stronę. Ryba smakuje lepiej, gdy w cza- 
sie pieczenia przesiąknie aromatycznym dymem. 
Ryba musi być dobrze upieczona, nie zaszkodzi 
„potraktować” ją w czasie pieczenia odrobiną tłusz- 


to sprawdzić,.próbując. Pod pieczony szaszłyk pod- 
stawiamy patelnię i tym, co skapnie, podlewamy 
ostrożnie co pewien czas naszą pieczeń. Solimy 


czu — oleju lub masła roślinnego. 


KOLOROWA SAŁATKA 


KUCHENNE 
OGNISKO 
| OCHRONA 
NATURAL- 
NEGO 
ŚRODOWISKA 
TRZY TYPY 
POLOWYCH 
KUCHNI 
ZAPISZ TO, 
KUCHCIKU, 
W SWOIM 
NOTATNIKU: 


rze rozgrzany. 
"Ra RYBA NA PATYKU 


i przyprawiamy ziołami, kiedy szaszłyk jest już dob- 


Jeden lub dwa duże pomidory kroimy w plastry, 
następnie dodajemy świeży ogórek pocięty na cie- 
niutkie plasterki lub w kostkę, drobno pokrojoną 


PIECZEŃ 
INDIAN 


w kółeczka cebulę, koper, nać pietruszki, posiekany 
por. Całość solimy, dodajemy szczyptę cukru, odro- 
binę kwasku cytrynowego i kilka kropli oleju. Jeśli to 
możliwe — dodajemy kilka pociętych listków świeżej 
bazylii. 


SENEKA 
LINNE 


4 vote Najlepszy sposób pieczenia na ognisku złowionej 
/-« ryby (uwaga: trzeba posiadać kartę wędkarską!), 
przedstawiamy na rysunku. Świeżą rybę, oskrobaną 
z łuski i wypatroszoną, solimy i otwieramy jak książ-- 
kę, umacniając otwarcie dwoma patykami. Nastę- 
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| Nie chcę chodzić 
| do innej klasy 


Uczę się „średnio na jeża”. 
Nasza klasa - jak twierdzą nau- 
czyciele - jest najgorsza w szko- 
le. Może to i prawda. 
tej opinii jest jeden kolega. Za- 
chowuje się na lekcjach okro- 
pnie, pyskuje nauczycielom, 
pali papierosy, bije młodszych. 
Myślę, że jest tu też trochęwiny 
naszej wychowawczyni, która 
pozwala mu na odzywki typu 
„€o się pani czepia”. Doradźcie 
czytelnicy co robić z takim „ko- 
legą'. Moja mama chce mnie 
przepisać do innej klasy, bo na 
każdym zebraniu słyszy, że cho- 
dzę do najgorszej! A ja nie chcę 
chodzić do innej klasy, chiał- 
bym, żeby zmieniła się opinia 
o mojej aktualnej. 


Wojtek 


„Gdzie można kupić 
soczewki 
kontaktowe? 


Noszę okulary od bardzo 
dawna. Niestety wzrok mi się 
nie poprawia, wręcz przeciw- 
nie, widzę coraz słabiej. W cza- 
sie ostatniej wizyty u okulisty 
dowiedziałam się, że mam no- 
sić jeszcze grubsze szkła. Myśl 
0 tych grubych szkłach przeraża 
mnie. Płaczę po kątach i sama 
nie wiem co robić. Pragnęłabym 
nosić soczewki kontaktowe, ale 
nie wiem gdzie je można 
dostać. 


Zrozpaczona 


OD REDAKCJI: Miękkie so- 
czewki kontaktowe można ku- 
pić w Zakładzie Foto-Optyki na 
ul. Złotej 64/66 w Warszawie, 
tel. 29-75-19. Cena dwóch so- 
czewek wraz z badaniem lekar- 
skim wynosi 3.500 zł. (mi) 


Jak być lubianą? 


Chodzę do VIII klasy. Nie 
mam swojego chłopaka, nie 
mam też bliskiej koleżanki czy 
kolegi. Uczę się dobrze, jestem 
wesoła, interesuję się muzyką 
rozrywkową, a pomimo to 
wiem, że nie jestem lubiana. Do 
mojej klasy chodzi dziewczyna, 
która gorzej się uczy ode mnie, 
a jednak wszyscy ją lubią. Cier- 
pię gdy widzę, jak koleżanki 
i koledzy wygłupiają się z nią. Ja 
jestem stale sama. Chciałabym, 
żeby mnie tak traktowali jak ją. 
Jeśli pójdę na klasową prywat- 
kę, to najczęściej siedzę, bo 
chłopcy nie chcą ze mną tań- 
czyć. Może jestem za chuda, 
a może za wysoka? Sama nie 
wiem. Poradźcie mi coś, bo już 
dłużej nie mogę patrzeć jakmo- 
je ładne koleżanki prowadzą 
wesołe życie. Próbowałam je 
naśladować, ale to nic nie dało. 
Wiem, że jeśli znajomy chłopak 
mówi mi „cześć” na ulicy to 
z przymusu. Proszę czytelni- 
ków, aby napisali jakie osoby 
lubią, jak sami dają się lubić. 

Bogusia 


OD REDAKCJI: Najpierw mu- 
sisz Bogusiu polubić samą sie- 
bie. To jest chyba najważniej- 
sze, Wyszukiwanie u siebie wad 
i zazdrosne obserwowanie ko- 
leżanek jest najgorszą metodą 
jaką mogłaś wybrać. Na pewno 
masz dużo pozytywnych cech 
i jesteś interesującą dziewczy- 
ną. A sama uroda nie zapewnia 
nikomu sympatii otoczenia. Bę- 
dziesz na miała wokół 
siebie koleżanki i kolegów, jeśli 
oni będą się czuli w Twoim to- 
warzystwie dobrze. Trochę 
pewności siebie, serdecznego 
uśmiechu, koleżeńskich ges- 
tów, przyjacielskiej pomocy — 
oto recepta na Twoje problemy. 

(mi) 


KUCHNIA NA 
TRZECH NOGACH. 
Najprostszym chyba 
typem kuchni polo- 
wej „zasilanej” pali- 
wem drzewnym są 
trzy haki nie związa- 
ne ze sobą. Widzicie 
je na rysunku; mogą 
być wykonane na- 
wet z grubego drutu 
żelaznego. Dolne 
końce nie powinny 
być zaostrzone, by 
zapobiec samoczyn- 


Oto dalszy ciąg naszej biwakowej księgi 
przepisów na polowe potrawy, przezna- 
czonej dla tych, którzy zdobywają spraw- 
ność kuchcika. 


PIECZEŃ INDIAN SENEKA 


Indianie z plemienia Seneka mieli bar- 
dzo dobry sposób pieczenia mięsa i ryb. 
Podajemy go w dostosowaniu do na- 
szych możliwości i warunków. A więc 
jamę głębokości ok. 40 cm wykłada się 
starannie płaskimi kamieniami (patrz ry- 
sunek). Następnie rozpala się w niej ogień 
z twardego suchego drzewa, by uzyskać 
dużo żaru. Gdy kamienie są już bardzo 


nemu wbijaniu się 


Kończą | klasą Liceum Choml- 
cznego. Uczą sią dobrzo, zrosztą 
nigdy nie miałam kłopotów z na- 
uką. Szkołę lubię, to znaczy lubi- 
łam = do niedawna. Ostatnio jad- 
nak wszystko ml w niej obrzydło. 
Stało się tak przez sport, który 
szalenie lubię. Zawszo chciałam 
coś tronownać. Zaczęłam od ping. 
ponga, poprzez bieganie, skok 
w dal i wzwyż, siatkówkę, koszy- 
kówkę, judo, a zatrzymałam sią 
na dobro — na karate. Tronuję już 
drugi rok, mam żółty pas. Do tej 
pory nikt w klasie i szkole o tym 
nie wiedział i było bardzo dobrze. 
Pech chciał, że w Domu Kultury 
i Sportu zorganizowano jakiś wy- 
stęp, na który wybrały się trzy 
dziewczęta z mojej klasy. Występ 
nie zainteresował ich specjalnie, 
zaczęły więc spacerować po ca- 
łym Domu Kultury. Znalazły się 
przypadkowo na sali gimnasty- 
cznej akurat podczas treningu 
i choć wówczas wstęp jest tam 
wzbroniony, jakimś cudem się 
„wślizgnęły”. Reszta już jest jas- 
na. Na drugi dzień, gdy weszłam 
do szkoły, niektóre przechodzące 
osoby dziwnie mi się przygląda- 
ły. Nie wiedziałam o co chodzi do 
momentu, gdy ktoś z głębi kory- 
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Kimono to nie piżama, 
a karate 
to nie sport 


wyłącznie dla mężczyzn 


tarza krzyknął: ,,.. 0, karacistka!” 
Po jakimś czasie zaczęły sią za 
czepki, popychanie (niby przy- 
padkowe), ale to nie było jeszcze 
najgorsze. Gehenna zaczęła się 
od momentu, gdy do „akcji” 
wkroczyła pani profesor od języ- 
ka angielskiego. Była to nauczy- 
cielka najbardziej lubiana przeze 
mnie. Może dlatego, że bardzo 
dobrze uczyła swego przedmio- 
tu, może dlatego, że była najstar- 
szym profesorem w tej szkole 
i miała jeszcze tylko dwa lata 
uczyć? — nie wiem. Teraz wszyst- 
ko się zmieniło. Właśnie ta pani 
profesor nie daje mi żyć. Na jed- 
nej z lekcji przy całej klasie oznaj- 
miła mi, że jestem bez ambicji 
i wstydu, bo ćwiczę w piżamie 
w obecności trzydziestu sześciu 


chłopców, a jadnej tylko dziew- 
czyny. Powiedziała, ża nia zaloży 
mi na szkole, bo jak by mi na niej 
zależało, wybrałabym taką dzie- 
dzinę sportu, która poprzez moje 
zdobywane medalo przyniosłaby 
szkole zaszczyt. Od tego momen- 
tu każde moje minimalne „po- 
tknięcie” na lekcji kwitowane jest 
powiedzeniem: „czas na głupoty 
| wariactwa masz, a na nauką 
nie”. A przecież ja cały swój wol- 
ny czas spędzam nad książkami. 
Tylko bowiem dobre oceny mo- 
gą zapewnić mi pozostanie w se- 
kcji — to warunek moich rodzi- 
ców. Spełniam go. Trenuję sześć 
godzin tygodniowo. Sporo kosz- 
tował mnie ten żółty pas, niejed- 
nokrotnie kimono przylepiało się 
z wysiłku do pleców — już nie 


potrafią zrezygnować z karato, 
Myślałam nawet nad zmianą 
szkoły, bo nie mogę zrozumieć 
dlaczego w obecnej spotykają 
mnie takie straszne przykrości, 


Justyna 


Od redakcji: dość żenujący 
list. Dobra uczennica, wytrwała 
sportsmenka jest gnębiona za 
to, iż wybrała sobie taką dziedzi. 
ną sportu, która ją samą najbar: 
dziej intoresowała, a nie taką, 
jaka przynosi zaszczyty | dyplo- 
my szkole. Bezwstydna toż nię 
jest, bo kimono - to przecięż nie 
piżama. Zastanawia także zą. 
chowanie koleżanek i kolegów, 
Czyżby oni, którzy na co dzień 
obnoszą sią ze swoją nowoczos- 
nością | tolerancją na wszystko, 
byli zwolennikami tradycyjnych 
kilku tylko dyscyplin sportu? 
Dziś na świecie dziewczęta grają 
w piłką nożną, boksują, są kułtu- 
rystkami i nikt im nie dokucza 
z tego powodu, wręcz przeciw- 
nie — są podziwiana. 

A moża to po prostu zazdrość 
niektórych? 

Zazdrośnikom radzimy, ostro 
zabrać się za sport i zaznać sma- 
ku ciężkiego treningu (m. m) 


„Świat Młodych” zacząłem 
czytać od czasu, gdy nauczyłem 
się rozróżniać litery. W wielu nu- 
merach gazety opisywano życie 
Indian zamieszkujących Amery- 
kę Płn. Od pewnego czasu żywo 
interesuję się tymi sprawami 
i staram się nawiązać kontakt 
z innymi osobami o podobnych 
zainteresowaniach. Mam z tym 
bardzo duże trudności, dlatego 
też postanowiłem zwrócić się do 
Was o pomoc w uzyskaniu adre- 
sów wyżej wymienionych osób. 
Będę Wam za to bardzo wdzię- 
czny. 


Jerzy Gawryluk 
ul. Grzywaczewskiego 44 
17-100 Bielsk Podlaski 


w ziemię pod naci- 
skiem cięższego na- 
czynia. Trójnóg ten 
ma tę zaletę, że moż- 
na go dowolnie usta- 
wiać. Haki po wyję- 
ciu z ziemi należy 
starannie oczyścić, 
by nie  rdzewiały. 
Przechowywać w 
woreczku z mocne- 
go płótna. 
PALENISKO Z CE- 
GIEŁ. Widzicie je na 
rysunku. Oś podłuż- 
na kuchni musi być 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Czytałyśmy wszystkie te listy 
w „Świecie Młodych”, w których 
mowa była o koniach. Postano- 
wiłyśmy i my napisać parę słów. 
Należymy do „Stadniny konnej”, 
która znajduje sięw Gdańsku-Ża- 
biance. Opłata miesięczna za na- 
ukę jazdy wynosi tu 500 zł, jazda 
jednorazowa kosztuje — 70 zł. 
Jest to drogo, ale gdy ktoś kocha 
konie, zapłaciłby więcej, aby tyl- 
ko mieć możliwość obcowania 
z nimi (jeśli oczywiście sytuacja 
finansowa pozwala na to). Nasza 
stadnina liczy czterysta koni, 
w tym sto ogierów. 

Kochamy konie. Zbieramy 
o nich: książki, fotografie, po- 
cztówki, naklejki itp. Młodzież, 


która lubi konie, oraz mieszka ko- ' 


ło stadnin konnych prosimy oko- 
respondencję z nami. 


PALENISKA 


I KUCHNIE POLOWE 


zgodna z kierunkiem 
wiatru. Obudowa — 
z ciegieł, kamieniod- 
powiedniego kształ- 
tu lub betonowych 
krawężników, o ile 
takie — bez dewasto- 
wania np. trawnika — 
są do waszej dyspo- 


zycji. Przez odpo- 
wiednią _ regulację 
bocznych ścian moż- 
na używać na tej ku- 
chni nawet małych 
naczyń. 


Bożena Drozdowska 
ul. Wajdeloty 24/11 
80-437 Gdańsk-Wrzeszcz 


Hanna Młodzianowska 
ul. Wajdeloty 4/2 
80-437 Gdańsk-Wrzeszcz 


Mam piętnaście lat. Jestem 
dziewczyną, która lubi słońce, 
piegi i wesołych ludzi. Chciała- 
bym nawiązać korespondencję 
z koleżankami i kolegami uczący- 
mi się języka angielskiego. 


Małgorzata Raczkowska 


ul. Chojnowska 12 
58-330 Jedlina-Zdrój 


di 


7) 


Za pośrednictwem „Kącika” 
chciałabym nawiązać korespon- 
dencyjną przyjaźń. Mam 14 lat, 


ciemne włosy, które czeszę 
w koński ogon i skośne oczy. 
Z pochodzenia jestem Japonką, 
urodziłam się w japońskim mieś- 
cie Jokohama. Gdy miałam pięć 
lat, przyjechałam do Polski. Ję- 
zyk polski znałam wtedy dosyć 
dobrze, bo mój tato jest rodowi- 
tym Polakiem i od wczesnych 
dziecięcych lat uczył mnie tego 
języka. Jak każda Japonka mam 
dosyć ciemną karnację skóry i jak 
wspominałam, charakterystycz- 
ne skośne oczy. Będę się starała 


odpowiedzieć na każdy list. 
Piszcie! 

Bożena Borkowska 

ul. Różana 7/31 

11-400 Kętrzyn 


mocno rozgrzane — przygotowuje się pie- 
czeń. Może to być pokawałkowana ryba, 
naziołowany drób w kawałkach ale rów- 
nie dobrze pokrojona w plasterki kiełbasa 
zmieszana z na wpół ugotowanym ryżem 
lub kaszą. Przyszłe pieczyste owijamy 
w natłuszczony papier śniadaniowy lub 
pergamin a następnie w grubą warstwę 
liści łopianu (uprzednio dobrze umytych). 
Indianie owijali mięso tylko w liście, ale 
u nas nie ma liści, które dodają specjalne- 
go smaku. Teraz wygarnia się z jamy 
wszystkie węgle, układa na dnie warstwę 
łopianowych liści, kładzie na nie paczkę 
z pieczenią i przykrywa liśćmi aż do brze- 
gów jamy. Ostatnia czynność —to przykry- 
cie jamy wykopaną poprzednio z tego 
miejsca darnią. Dokładnie widać to na 
rysunku. Po godzinie pieczeń jest gotowa. 


Ostrożnie wyjmujemy smakowity ładu- 
nek saperką, oczyszczamy z popiołu i liści 
a następnie przekładamy na przykrywkę 
od menażki. Do tego doskonale smakuje 
świeży ogórek lub pomidor. 


ZIELONY TWAROŻEK 


Pudełko twarożku lub ćwierć kg roztar- 
tego z odrobiną mleka tłustego sera zmie- 
szać z 2-3 łyżeczkami bardzo drobno po- 
siekanej zielonej pietruszki (natki), taką 


samą ilością posiekanego szczypiorku 


i pokrojoną w drobniutką kosteczkę mło- 
dą cebulką. Do połowy tej porcji można 
dodać łyżeczkę przecieru pomidorowego, 
otrzymamy wtedy twarożek w dwóch ko- 
lorach.  Smarować chleb,  popijać 


miekiem, Dokończenie na str. 29 


| Do tego kalendarzowego zostało je- 

| szcze trochę czasu, natura jednak ma 

swój własny zegar i już teraz poczęsto- 

wała nas pogodą, jakiej niektóre gorą- 
ce nawet lipce nie pamiętały. Gi 

szukać wspólnego całki Szejk 

światowych wydarzeń ostatniego 

okresu, to najpełniej byłaby nim właś- 

nie ich wysoka temperatura. | to bez 

względu na to czy rzecz miała miejsce 

w Europie, na Bliskim Wschodzie, czy 

podłudniowym Atlantyku. sie. Co dalej? Dla Polski częściową 

| odpowiedzią były wyniki sześciu os- 

Budapeszcie zakończyła ob- tatnich wizyt generała Wojciecha Ja- 

rady XXXVI Sesja Rady Wza- ruzelskiego w stolicach zaprzyjaźnio 

p jemnej Pomocy Gospodar- nych krajów. Dla całej Rady możliwoś- 

czej. Tym razem jej prace toczyły się cią wyjścia z trudnej sytuacji będzie 


w szczególnie niekorzystnej atmosfe- uzgodnienie wieloletnich programów 
rze międzynarodowej, w chwili gdy kierunkowego rozwoju, a zwłaszcza 
wymiana handlowa między Wscho- intensywna współpraca produkcyjna, 
dem i Zachodem ograniczona została naukowo-techniczna, w dziedzinie 


na skutek jednostronnie przez Zachód systemów zarządzania i organizacji 
wprowadzonych barier celnych i eks- w ciągu najbliższych 10 lat. Szczegól- 


portowych. Jakie przynosi to skutki, ną uwagę poświęcono w czasie buda- 
szczególnie dla naszego kraju — po- peszteńskich obrad problemowi do- 
wszechnie wiadomo, my też pisaliśmy staw urządzeń dla elektrowni atomo- 
o tym niejednokrotnie. Pełniejsze wy- wych, współpracy przy konstruowa- 
korzystanie międzynarodowej specja- niu narodowych planów gospodar- 


lizacji i współpracy gospodarczej po- czych i szerokiemu wykorzystaniu 
między 10 państwami obozu socjalis- w gospodarce krajów członkowskich 
tycznego zrzeszonymi w RWPG stało techniki mikroprocesowej. 

się problemem do natychmiastowego 

przedyskutowania i wprowadzenia spierane ogniem ciężkiej arty- 
w życie wniosków ztej dyskusji. Żadne Wisi okrętów wojennych oraz 


prognozy gospodarczego rozwoju atakami lotniczymi wkroczyły 
i handlu światowego nie przewidują na teren Libanu pancerne jednostki 
| poprawy sytuacji w najbliższym cza- izraelskie. Akcja opatrzona przez agre- 


PODWÓJN 
SUKCES 
PILSKIEJ 


„CZWÓRKI” 


© Niespodzianka w Chorzowie 
© Zwycięstwo faworytów w Wągrowcu 
© Brawo organizatorzy zawodów 


Pas 


Tym razem miejscami zmagań najlepszych zespołów czwórbojo- 
wych był stadion AKS Chorzów, gdzie walczyły dziewczęta i obiekt 
wągrowskiego OSiR-u, gdzie rywalizowali chłopcy. Stawką obu 
pojedynków był udział w międzynarodowym finale, który w połowie 
lipca br. odbędzie się w Mongolii. W Wągrowcu nie doszło do 
niespodzianki, ale zawody w Chorzowie zakończyły się raczej sensa- 


cyjnie... 


Bieg na 800 m chłopców dostarczył najwięcej emocji. Konkurencję wygrał Waldemar Nowak z Piły. 
W Chorzowie zaś triumfowała, ale już na 500 m, Barbara Roczen z Puław 


sorów cynicznym kryptonimem „Po- 
kój dla Galiloi" bardzo szybko okazała 
się być wymierzoną głównie I przodo 
wszystkim w ludność cywilną, bojow- 
ników palestyńskich i lowicę libańską. 
Płoną kolejne miasta i wsio libańskio, 
izraelskie myśliwce produkcji amery- 
kańskiej z niezwykłą zaciętością, na- 
wet jak na ten przywykły do okrutnych 
obrazów zakątek świata, niszczą dzie|- 
nice mieszkalne, polują na niewielkie 
grupy uciekinierów. Naprzeciw kilku- 
set czołgów i pojazdów pancernych 
oraz blisko 60 tysięcy żołnierzy stoją 
niezbyt liczne oddziały palestyńskie, 
częściowo wspierane przez jednostki 
syryjskie wchodzące w skład tzw. Ara- 
bskiego Korpusu Bezpieczeństwa. Ce- 
le tej militarnej akcji Izraela są jednoz- 
naczne: zająć jak największą liczbę 
miejscowości libańskich, zniszczyć je, 
zadając możliwie największe straty 
Palestyńczykom. W praktyce sprowa- 
dza się to do zabijania wszystkich, 
którzy mają akurat nieszczęście zamie- 
szkiwać tereny południowego Libanu. 


Pokój dla sqsiadującoj z nimi Galiloi, 
rzekomo osiągalny poprzoz fizyczną 
likwidacją ludności arabskiej koszto 
wał do tej pory życie blisko 9 tysiący 
osób, Tym, którzy utracili dach nad 
głową czy cały dobytek można doraź- 
nie pomóc niewiolo. Odcięto im wszol 
kie drogi ucioczki, ostrzał z powiotrza 
uniemożliwia transport rannych i do 
starczanie leków. Oficjalne potępienie 
izraelskiej agresji przez wiele państw 
świata i Europy w niczym nie zmieniło 
położenia ofiar wojny. 


stolicy Republiki Federalnej 
W Niemiec, Bonn, trwają tym 

czasem obrady szefów 
państw członków Paktu Północnoatla- 
tyckiego, NATO. Wizytę w Bonn złożył 
nawet prezydent Stańów Zjednoczo- 
nych, Ronald Reagan. Na czas jego 
odwiedzin miasto to zmienione zosta 
ło w prawdziwą fortecę, strzeżoną 
przez oddziały wojska i policję. Nie 
przeszkodziło to w zorganizowaniu 
pokojowej demonstracji, urządzonej 


naprzeciw budynku, w którym odby- 
wały się obrady. Niemieckie organiza- 
cje społeczne i polityczne, które brały 
w niej udział, protestowały przeciwko 
podejmowanym przez NATO posta- 
nowieniom, jak również przeciwko 
rozbudowie Paktu i nowej polityce 
zbrojeniowej. W tym kontekście jak 
Ironia zabrzmiały słowa sekretarza ge- 
noeralnego NATO, Josepha Lunsa, któ- 
ry twierdził, że reprezentowana przez 
niego struktura wojskowa jest „naj- 
ważniejszym ruchem pokojowym, 
przynoszącym ludzkości najwspanial- 
szo korzyści” 


bitwie o Faklandy-Malwiny 
W rośnie tymczasem liczba 

ofiar, toną kolejne okręty ar 
gentyńskie i angielskie. Wojska brytyj 
skie nie zdecydowały sią na ostatocz 
ny szturm Port Stanley, stolicy archi 
pelagu. Ta wojna współczesnych bro- 
ni, najnowszych samochodów i sprzę- 
tu pływającego chyba już na dobre 
wymknęła się spod kontroli tych, któ: 
rzy sądzili, że nie pociągnie ona za 
sobą tak wielkich strat. Stale zmienia 
jąca się, a zawsze nieprzychylna pogo: 
da dodatkowo jeszcze skomplikowała 
sytuację. Przywódcy rządów obu wal 
czących państw nadal zapowiadają 
kontynuowanie działań zbrojnych aż 
do ostatecznego zwycięstwa i nic nie 
wskazuje na to, by możliwe było naty 
chmiastowe rozpoczęcie negocjacji 


pokojowych MAREK ZARĘBSKI 


Do Mongolii jedzie również zwyciężczyni indywi- 
dualna chorzowskich zawodów, Beata Janicka 


N a stadionie AKS faworytkami były 
reprezentantki bytomskiej „trzynas- 
tki”, ale już po pierwszym dniu im- 
prezy, po biegu na 60 m i skoku wzwyż, na 
czołowe miejsce wysunęły się przedsta- 
wicielki szkoły nr 4 z Piły. Późniejsza zwy- 
ciężczyni klasyfikacji indywidualnej, Bea- 
ta Janicka z Bytomia (w myśl nowego 
„regulaminu również wyjedzie do Mongo- 
lii) pokonała wprawdzie poprzeczkę na 
wysokości 160 cm, ale jej koleżanki skaka- 
ły słabiej. To samo można stwierdzić 
o wcześniej zakończonym biegu na dys- 
—tansie 60 m, który wygrała zawodniczka 
Piły, Hanna Horyd, w czasie 8,0 sek. 
Zupełnie dobrze prezentowały się dzie- 
wczęta z Krakowa (SP-61) i zPuław (SP-6), 
a zwłaszcza Barbara Roczen (Puławy), 
triumfatorka najtrudniejszej chyba konku- 
rencji czwórboju, biegu na 500 m. Pomi- 
mo potwornego upału uzyskała ona rezul- 
tat 1.19,5 min., co stanowi jeden z najlep- 
szych wyników, jakie dotąd u nas osią- 
gnięto. Skoro już jesteśmy przy osiągnię- 
ciach warto dodać, że rzut piłeczką palan- 
tową przyniósł sukces Edycie Kreps (By- 
tom) — 59,22 m. 


Po podsumowaniu wszystkich indywi- 
dualnych wyników okazało się, że pierw- 
sze miejsce zespołowo wywalczyły dzie- 
wczęta z Piły. Podopieczne pani Łucji 
Sznabel uciułały 1816 pkt. Drugą lokatę 
zdobyły bytomianki — 1791 pkt., trzecią 
reprezentantki Krakowa — 1608 pkt. 
i czwartą dziewczęta z Puław — 1594 pkt. 


a pięknym obiekcie OSiR-u w Wą- 

N growcu spotkały się zespoły chłop- 
ców: czwórboiści Śremu (SP-4), 
Płocka (SP-11), Zduńskiej Woli (SP-2) i Pi- 
ły (SP-4). Z porównań ubiegłorocznych 


Oto zwycięzcy drużynowi tegorocznego finału, dziewczęta i chłopcy pilskiej „,czwórki” Hanna Horyd, 
Barbara Jakieła, Katarzyna Staniszewska, Anna Jaźwińska, Daria Poznańska, Małgorzata Barteczka. 
W środku siedzi opiekunka zespołu pani Łucja Sznabel. Skład chłopców: Andrzej Bednarczyk, Mariusz 
Nożyński, Jacek Zerzut, Waldemar Nowak, Waldemar Panglisz i Grzegorz Dukiewicz. W białej czapeczce 


stoi ich opiekun, pan Zbysław Poznański 


rezultatów wynikało, że faworytami byli 
zawodnicy z Piły. Przebieg zmagań po- 
twierdzał teoretyczne założenia. Już 
w biegu sprinterskim aż czterech przed- 
stawicieli tego zespołu uzyskało czasy po- 
niżej 8 sek. Zwyciężył Mariusz Nożyński 
rezultatem 7,5 sek. Wychowankowie nau- 
czyciela Zbysława Poznańskiego utrzy- 
mali swoją przewagę również i po sko- 
kach wzwyż, chociaż w tej konkurencji 
najlepsi okazali się reprezentanci Zduń- 
skiej Woli, z Piotrem Kwiatkowskim na 


* czele, który osiągnął 180 cm. 


Najwartościowszy wynik drugiego dnia 
finałowych zmagań uzyskał Marek Kraw- 
czyk (Zduńska Wola). Rzucił on piłeczką 
palantową na odległość 85 m. Znakomi- 


Czwórbojowe paszporty rozdzielone. 
Wręczono je zawodnikom i zawodnicz- 
kom z Piły i Beacie Janickiej z Bytomia. 
Oba finały obserwowaliśmy z ogromnym 
zainteresowaniem, lecz myślami byliśmy 
już w Ułan Bator. Trudno dziś powiedzieć 
jak nasi reprezentanci wrócą z Mongolii — 
z tarczą czy na niej. Z osiągniętych w Cho- 
rzowie i w Wągrowcu rezultatów wiele 
wniosków nie wypływa. Wyniki są dobre, 
a mając na myśli potworny upał, który 
towarzyszył obu imprezom można uznać 
je za bardzo dobre. Ale pamiętajmy, że 
w Mongolii będzie również grzało słońce, 
a może nawet jeszcze mocniej aniżeli pod- 
czas naszych zawodów. Na walkę z aurą 
trzeba się przygotować. Piszemy te słowa 
pod adresem reprezentujących kraj dru- 
żyn. Trzeba przygotować się też do ostrej 
rywalizacji z przedstawicielami innych 


cie spisał się też Waldemar Nowak zPiły, 
który wygrał bieg na dystansie 800 
m w czasie 2.16,1 min. 

Generalny sukces przypadł chłopcom 
z pilskiej „czwórki”, którzy zgromadzili 
1756 pkt. Na drugiej pozycji uplasowali 
się przedstawiciele Zduńskiej Woli - 1599 
pkt., na trzeciej reprezentanci Płocka — 
1560 pkt. i na czwartej zawodnicy Śremu 
— 1476 pkt. 

Gratulujemy zwycięzcom i życzymy im 
sukcesów w Ułan Bator. Dziękujemy też 
organizatorom obu imprez za świetne 
przygotowanie i sprawne przeprowadze- 
nie finałowych walk. (kk i zp) 


Fot. Zdzisław Przybyłowski 


państw. W Ułan Bator przeciętniaków nie 
będzie i z tym należy liczyć się najbardziej. 
Tam, chcąc znaleźć się w czołówce, musi- 
my osiągnąć wyniki lepsze od krajowych. 
Wiemy, że polskie zespoły na to stać. 
Zwłaszcza chłopców, którzy spore rezer- 
wy mają głównie w skoku wzwyż i w rzu- 
cie piłeczką. Na podstawie dotychczaso- 
wych doświadczeń wiemy, że w finałach 
międzynarodowych nie należą do rzad- 
kości wyniki: na skoczni — 180-190 cm, 
a na rzutni — 100-105 m. Ale czasu do 
odlotu jeszcze trochę pozostało i nie wol- 
no go zmarnować. Chociaż parę minusów 
da się zmienić na plusy, poprawić parę 
życiowych rekordów. Paszporty zostały 
wręczone, jednak to nie znaczy, że doku- 
menty te są przepustką do międzynarodo- 
wej elity. 
(zp) 


Trochę o Bangladeszu (1) 


ŻYCIE W CIENIU 


KATASTROFY 


W 1971 r. na mapie politycznej świata poja- 
wiło się nowe państwo — Bangladesz. Jego 
niepodległość wyłoniła się we wstrząsach jak 
wyspa wulkaniczna, z morza krwii nieszczęść. 
Również przyroda nie jest zbyt łaskawa dla tej 
ziemi. Region nad Zatoką Bengalską, do któ- 
rej wlewają swe wielopalczaste ujścia Ganges 
i Brahmaputra, zwany jest deltą śmierci. Coro- 
czne powodzie i huragany są tam od dawna 
rzeczą zwykłą. Co jakiś czas tajfuny przybiera- 
ją rozmiary przerażające. Np. w 1876 r. cyklon 


szalejący w okolicach portu w Czittagongu. 


pochłonął 400 tysięcy istnień ludzkich. Ale 
najstraszliwszy był cyklon, który zjawił się 
listopadową nocą 1970 roku. Rozpędzony słup 
wody o wysokości trzypiętrowego domu ude- 
rzył z szybkością pośpiesznego pociągu na 
płaskie jak stolnica wybrzeża, nie dając ża- 
dnych szans bambusowym chatom krytym 
strzechą z liści palmowych. Murowane budyn- 
ki także rozlatywały się jak domki z kart, a ich 
blaszane dachy fruwały kawałkami niby latają- 
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ca gilotyna, raniąc i zabijając. Ludzie ratowali 
się wdrapywaniem na palmy, ale tylko ci prze- 
trwali, którzy zdążyli się solidnie przywiązać 
do śliskich pni4 mieli dość silne mięśnie, serca 
i płuca, aby znieść całonocne biczowanie 
wichury. 

Widok, jaki przedstawiały tereny nawiedzo- 
ne klęską, był tak okropny, że oglądający go 
z góry cudzoziemscy piloci ratowniczych śmi- 
głowców musieli brać proszki nasenne, żeby 
potem zasnąć. Mimo wysokości czuć było 
przyprawiający o wymioty odór z rozkładają- 
cych się trupów. Nie wiadomo dokładnie, ile 
było ofiar śmiertelnych, ale prawdopodobnie 
około miliona! Straty materialne — jeśli mie- 
rzyć je w pieniądzach — nie były wielkie, lecz 
tylko dlatego, że są to strony należące do 
najbiedniejszych na ziemi. Dla tych, którzy 
pozostali przy życiu, była to ruina. Komplet- 
nie zniszczone zbiory, setki tysięcy domów 
rozbitych w perzynę, przepadek trzech czwar- 
tych bydła, prawie całego drobiu, zasolone 


pola i ogrody. Ponad 200 tysięcy dzieci postra- 
dało rodziców. 

Można by zapytać, dlaczego ludzie żyjący 
ustawicznie w cieniu śmierci, ze świadomoś- 
cią, że ich praca jest czymś w rodzaju gry 
hazardowej z okrucieństwami przyrody — nie 
przeniosą się gdzie indziej, w bezpieczniejsze 
miejsce? Odpowiedź na to pytanie jest smutna 
i prosta. Ci ludzie nie mają dokąd uciec. Jest 
ich bardzo wielu, są bardzo biedni i muszą 
trzymać się tej nieszczęsnej ziemi, bo ona jest 
ich karmicielką. Co roku opadające wody we- 
zbranych rzek pozostawiają po sobie ilasty 
osad, wspaniale urzyźniający glebę. Dzięki 
temu rodzi ona częściej (2-3 razy rocznie) 
1 daje więcej żywności gęstniejącej wciąż ciżbie 
ludzkiej. 

Q Bangladeszu mówi się, że jest on pierw- 
szym jaskrawym przybliżeniem posępnego ob- 
razu, jaki za lat kilkadziesiąt czy nawet kilka- 
naście będzie może powszechny na ogromnych 
obszarach naszej planety, przede wszystkim 
w Azji, o ile wszystko zostanie po staremu. 
Jeszcze w początkach lat siedemdziesiątych 
nie stawiano tak czarnych horoskopów, w każ- 
dym razie nie tak często, Wówczas nie było 
zresztą jeszcze niepodległego Bangladeszu. 

Zwykle, gdy dochodzi do jakiejś niesamo- 
witej tragedii, świat przypomina sobie o czymś 
tak podstawowym, jak poczucie wspólnoty 
ludzkiej. Bywa zresztą niekiedy, że taki czy 
inny kataklizm nie tylko budzi na chwilę 
sumienia, ale również ma pewne nieoczekiwa- 
ne uboczne skutki. Pobudza mianowicie roz- 
maite mechanizmy polityczne czy społeczne, 


które najpewniej tkwiłyby jeszcze w bezruchu, 
gdyby nie owo tragiczne wydarzenie. Tak 
właśnie było ze wspomnianym cyklonem 
w Zatoce Bengalskiej, który przeszedł do his- 
torii mie tylko jako najpotworniejsza dotąd 
klęska żywiołowa stulecia, lecz również jako 
„tornado polityczne”. 

Na świecie jest wiele mocno zatłoczonych 
miejsc, nigdzie jednak przeludnienie nie wy- 
gląda tak dramatycznie, jak właśnie w Bangla= 
deszu, Na obszarze mniejszym niż połowa 
Polski żyje 85 mln ludzi, Ilu ich będzie u progu 
XXI wieku? Oblicza się, że 135 mln,alei 160 
mln jest liczbą prawdopodobną, Aby to sobie 
lepiej uzmysłowić, posłużmy się rachunko- 
wym porównaniem, Otóż, gdyby odjąć od 
Polski trzy województwa = olsztyńskie, suwal- 
skie i białostockie - bylibyśmy krajem jeszcze 
mniej więcej dwukrotnie większym od Bangla- 
deszu. Gdyby zaś „,przenieść”” na nasze teryto- 
rium gęstość zaludnienia Bangladeszu, powin- 
no nas być nie 35 mln, jak teraz, lecz 170 min. 
Gdybyśmy także mieli taki przyrost ludności - 
to w roku 2000 między Odrą i Bugiem musia- 
łoby zamieszkać 270 mln Polaków. Aby dopeł- 
nić ten przykład, należałoby dodać, że ta 
kolosalna masa ludzka składałaby się w 90 
proc. z rolników-analfabetów, a połowa z nich 
nie miałaby nawet skrawka własnej ziemi, 
żyjąc na krawędzi skrajnego ubóstwa, chroni- 
cznie niedożywiona, nękana chorobami. 

Najsilniej chyba zostaje w pamięci podróż- 
nemu w Bangladeszu gęstwina ludzka. A także 
ogrom rzek, tnących wzdłuż i w poprzek ten 
mały kawałek ziemi. 

Z Khulny wracałem do Dhaki trasą, która 
pozwoliła mi zawrzeć znajomość z imperator- 
ką Bangladeszu — wodą. Wykupiłem mianowi- 
cie bilet na „„rakietę”, jak nazywane sądumnie 


parowczyki, które z prędkością 13 węzłów 
prują pod prąd do stolicy. Przez 24 godziny, 
noc i dzień, naokoło była tylko woda. A ną niej 
setki i tysiące łódek, tratw, palarów, sam pa- 
nów, kryp, holowników i barek, dających 
świadectwo prawdzie, że wynalazek kola ma 
w Bangladeszu znaczenie drugorzędne, 
O zmroku nad budką sterowniczą zapalało się 
oko rellektora, który wyłuskiwał z ciemności 
pływającą drobnicę przepłaszaną zaraz ostrzę- 
gawczym buczeniem syreny. W dzień żagle 
lodzi = białe, pomarańczowe, brązowe, czarne 
błękitne = otaczały nas jak flotylla motyli, Raz 
po raz = meandrując po rozlewiskach = podpły. 
waliśmy tuż pod żółro-zielone łany juty, tak 
blisko, że przez bulaj nie widziało się wody 
i wtedy zdawało się, że oglądamy krajobraz 
z okna pociągu. Od czasu do czasu były przy: 
stanki i gdyby nie mrowisko ludzi na pomos- 
tach, można by pomyśleć, że jesteśmy gdzieś 
na kartach którejń z „tropikalnych” powieści 
współczesnego pisarza angielskicgo Grahama 
Greene'a. Potem parowczyk gwizdał przeni- 
kliwie i samotna osada na szlaku traciła swę 
kruche ogniwo ze światem na następne 24 
godziny, a może i dłużej 

Było słonecznie i niegroźnie, kilwater spo- 
kojnie odkladał się za „rakietą”, Imperatorką 
była łaskawa i ktoś nie z tych stron mógłby 
sądzić , że zawsze tak bywa. Ale jestw Bengalu 
przysłowie, które mówi, że czterem rzeczom 
nie wolno nigdy dowierzać: zwierzętom z pa- 
zurami, uzbrojonym mężczyznom, ladnym 
kobietom oraz — rzekom. Kiedy wzbiorą, roz- 
lewają się daleko po szachownicach pól. I wte- 
dy — jak mówi się w Bangladeszu — tylko Allach 
miłosierny może ocalić wieśniaków przed ką- 
tastrofą, która jak cień towarzyszy im przez 
całe życie. JERZY CHOCIŁOWSKI 


Żeby choć plecy 


były proste... 


A 2 stycznia 1974 r. położono stępkę 
| pod pierwszy transportowiec rybacki 
| — dla Przedsiębiorstwa Połowów Dale- 
| NI komorskich i Usług Rybackich „Gryf” 
| | > w Szczecinie. Do zadań tej jednostki 
2 szej należy zaopatrzenie statków na łowi- 

) ( skach w prowiant, paliwo, opiekę leka- 
rską itp. oraz odbiór ze statków łow- 
czych śledzia solonego w beczkach 
i kartonach, oleju rybnego; mączki 
z rybnej i szybkie dostarczenie tego to- 

U - waru do portu przeznaczenia. Siłow- 


NI 


| a | nia na B-68 umieszczona jest w części 
II Ry rufowej, pomieszczenia mieszkalne, 

| » = służbowe, socjalne (kino, świetlica, bi- 
=) blioteka) — w pięciokondygnacyjnej 
nadbudówce rufowej. Na pokładzie 
znajduje się szpital. Statek wyposażo- 
| ny jest w specjalny pokładowy warsz- 
| L tat mechaniczno-elektryczny oraz wa- 
) rsztat spawalniczy, do przeprowadze- 
| nia drobnych remontów na jednost- 


downie mają pojemność 11 700 m*. 


naj kach łowczych. Cztery chłodzone ła- - 


> m/s „ŻUŁAWY” 


transportowiec rybacki B-68 


Jednostka ma dziób gruszkowaty oraz 
dziobowy ster strumieniowy (nieza- 
leżnie od steru rufowego urządzenie 
hydrauliczne stwarzające ogromne 
możliwości manewrowania). Projekt 
statku opracował zespół projektowo- 
konstrukcyjny pod kierownictwem 


mgr. inż. Stanisława Paszkowskiego | 


W dniu wodowania —4 czerwca 1974 r. 
jednostce nadano imię „Żuławy””: Sta- 
tek oddano do eksploatacji 26 lutego 
1975 r. Następne dwie jednostki tego 
typu zbudowane dla Polski otrzymały 
imiona „Wineta” i „Kaszuby II”. 
Długość całkowita m/s „Żuławy” 
wynosi 151,35 m. szerokość 20,60 m, 
zanurzenie — 7,30 m, nośność — 8500 
DWT. Moc silników napędowych — 
9600 KM, prędkość — 18,15 węzła. Za- 


_ łoga składa się ze 177 osób. Zasięg 


pływania nieograniczony. ć 


Fot. Wiesława Mroczek 


| | M ałgosia ma dwanaście lat. Jest śliczną, jas- 


nowłosą dziewczyną. Jeszcze dwa lata te- 

mu była dzieckiem bardzo wesołym, umie- 
jącym się cieszyć ze wszystkiego, z najmniejszego 
drobiazgu. Dzisiaj uśmiecha się rzadko. Bardzo 
rzadko. Jej znajomi mówią, że choć taka młoda, 
zachowuje się ażza poważnie, „to taka młoda stara 
ciota”. Siedzi w domu, zamyka się w sobie, nie 
zauważa nikogo. Widzi tylko to swoje nie- 
szczęście... : 

— Azczego ja się mam cieszyć? — pyta, skrycie 
ocierając łzy. — Nie mam koleżanki ani kolegi. Na 
żadne wycieczki chodzić nie mogę. Na prywatki 
nikt mnie nie zaprasza, do kina też chodzę sama. 
Więc i zdziwaczeć można. Chociaż... To raczej ja 
jestem im niepotrzebna, po co komu taka niezdara. 
Kaleka... Nie jest mi dzisiaj wesoło, a i przyszłość 
nie zapowiada się wcale weselej. 


jąc w swojej ukochanej wówczas jeszcze 
jedynaczce talent pływacki, (odziedziczony 

po ojcu, który jak twierdzi tylko przez egoizm 
i obojętność swoich rodziców nie zrobił kariery. 
w tej dyscyplinie) zapisali Małgosię do szkółki 
pływackiej. To, że za młoda, za słaba, nie przema- 
wiało do ojca. Na wszelkie ttumaczenia rodziny, 
sąsiadów, ba, nawet żony miał tylko jedną odpo- 

* wiedź: „Karierę sportową trzeba robić od najmłod- 
szych lat”. | „robiła” Małgosia tę karierę. Rano 
trening z trenerem, potem z ojcem, obiad w barze 
"albo restauracji i znowu trening. W szkółce była 
- i najmłodsza i najlepsza. Aa stać się chlubą nie 
tylko rodziny, ale i klubu. Wszyscy nad nią praco- 
wali, nie zważając przy tym na coraz częstsze 
protesty, że jest zmęczona, że nie ma już siły, że 


a G dy miała zaledwie sześć lat, rodzice upatru- 


chciałaby pójść do dziewczyn... 

Kiedy poszła do szkoły, do klasy sportowej oczy- 
wiście, zadziwiała wszystkich znakomitym opano- 
waniem żabki, kraula, a nawet delfinem pływała 
lepiej niż niejeden starszy kolega. Zdobywała laury 
na zawodach klubowych, okręgowych, wojewódz- 
kich. Wreszcie po dwóch latach intensywnego 
treningu zakwalifikowana została do ogólnopol- 
skich zawodów. Małgosi wróżono sukcesy, praw- 
dziwą karierę sportową, wspaniałą przyszłość. 
Wróżono wiele... 

— To stało się nakilka tygodni przed spartakiadą 
— wspomina Gosia. — W szkole pojawił się lekarz. 
Ortopeda, Lekarz jak lekarz, nie bałam się, no bo co 
można znaleźć u sportowca. Powinno być wszyst- 
ko w porządku. Powinno, ale okazało się inaczej. 

-— Koniec z treningami. Koniec z dotychczaso- 
wym sposobem pływania. Basen wyłącznie w ra- 
mach leczenia rehabilitacyjnego. Dziecinko — po- 
wiedział lekarz — to twoje pływanie to zbyt duże 
obciążenie dla wątłego jeszcze kręgosłupa. 

Wręczył skierowanie na leczenie. Po badaniach 
kontrolnych oznajmił, że ćwiczenia powinny skory- 
gować wadę. Ucieszyło to Małgosię, a ojca szcze- 
gólnie. 


ierwszy raz spotkałam Małgosię cztery lata 
temu na koloniach zdrowotnych dla dzieci 
z bocznym skrzywieniem kręgosłupa. Zaliczo- 
no ją wówczas do grupy najmniej dotkniętych 
chorobą. „Skolioza” była prawie niewidoczna. Pa- 
miętam małą wszędobylską Małgośkę. Roznosiła 
po stołówce obiady, bo dyżurująca Jolka nagle źle 
się poczuła, pomagała ubierać się zagipsowanym 
koleżankom, sprzątała pokój jako ta najsprawniej: 
sza, na gimnastyce była zawsze pierwsza. Zawsze 
i wszędzie Gośki było pełno. 
CIĄG DALSZY NA STR. 7 


Biuro Usług Turystycznych „HARCTUR” wspólnie 
z Wojskowym Instytutem Techniki Pancernej i Samo- 
chodowej zorganizowało wycieczkę harcerzy na... po- 
ligon. 70-osobowa grupa młodzieży ze Szkoły Pod- 
stawowej Nr 1 w Łowiczu stanęła „oko w oko” z praw- 
dziwymi czołgami. Po krótkiej ale fachowej charakte- 
rystyce poszczególnych pojazdów nastąpił moment 
pełen emocji — „a teraz proszę, możecie dotykać, wcho- 
dzić do wewnątrz, oglądać” — powiedział pułkownik 
Eugeniusz Pawiński, dzięki uprzejmości którego mogła 
się odbyć ta nietypowa wycieczka. Cóż to była za frajda! 
Ubrani w hełmy czołgistów wchodzili do wewnątrz, przy- 
mierzali się do sterów, wyglądali przez wizjery. Najwię- 
kszym jednak przeżyciem była przejażdżka czołgiem. Bę- 
dzie teraz co opowiadać znajomym. (ms) 


Fot. Marek Szymański 


Mojżeszowi 
pomógł 
wulkan 


Prawie każdemu znane jest podanie biblijne o wyprowadze 
niu przez Mojżesza Izraelitów z Egiptu. Głosi ono, że z woli 
Jahwe morze rozstąpiło się przed uciekinierami, pozwalając 
im przejść po dnie suchą nogą na drugę stronę, a potem wody 
zlały się ponownie, pochłaniając w swych odmętach idące 
w pościgu oddziały egipskie. Uciekających prowadził według 
przekazu biblijnego Jahwe w postaci olbrzymiego słupa ognia 
nocą, słupa chmur w dzień 

Ludzie nie nazbyt skłonni przypisywać dziwnym, niewy 
tłumaczalnym zjawiskom cudowne pochodzenie, szukali ra 
cjonalnych przyczyn ich powstania. Szukali także potwierdze 
nia biblijnego mitu w prawdzie historycznej i geogralicznej 
Studiowano domniemaną trasę wędrówki ludu Izraela — pró. 
bowano odnaleźć ową wodę, która się rozstąpiła zbawiennie 
i zamknęła mściwie. Dopatrywano się jej w zatokach Morza 
Czerwonego, wybrzeżach Morza Śródziemnego, w jeziorach 
Gorzkich mających niegdyś połączenie z M. Czerwonym, 
w jez. Sirbonis oddzielonym wąskim lądowym przesmykiem 
od M. Śródziemnego. Przypuszczęń było wiele, ale gdzie lud 
izraelski przechodził przez morze suchą nogą — do dziś nie 
wiadomo. 

W popularnej i znakomitej książce Zenona Kosidowskiego 
pt. „„Opowieści biblijne” przedstawiono kilka hipotez usiłują- 
cych wyjaśnić Mojżeszowy cud. Dziś chcemy opowiedzieć 
o jednej z najnowszych, której w ,„Opowieściach biblijnych” 
nie znajdziecie. 

Przed kilku laty znaleziono w świątyni egipskiej bogini 
Pakht inskrypcję hieroglifową, w której zapisano wydarzenia 
z okresu rządów królowej Hatszepsut, córki Toumesa I, 
panującej w starożytnym Egipcie. Różne źródła różnie okre 
ślają lata jej panowania, bo kariera królowej była dość skom- 
plikowana. Po śmierci swego męża i jednocześnie przyrodnie 
go brata Totmesa II sprawowała funkcję regentki nieletniego 
Totmesa III. W jakimś momencie pozbawiła go tytułu władcy, 
ogłaszając się królową. Niektórzy umiejscawiają okres jej 
władania Egiptem w latach 1490-1468 pne. W inskrypcji 
wspomina się między innymi o cofnięciu przez królową 
przywilejów nadanych „,Azjatom” osiedlonym w Dolnym 
Egipcie, a także o tajemniczym zniszczeniu przez ziemię 
i wodę „,śladów kroków uciekających istot” 

Tak więc wyjaśnia się bezpośrednia przyczyna ucieczki 
Izraelitów — pogorszenie warunków bytowania. Potwierdza się 
też prawdziwość tego fragmentu przekazu biblijnego, który 
mówi o zmaknięciu się wód po przejściu Żydów. 

Skądinąd nauka dostarcza nam informacji, że nieco przed 
rokiem 1475 pne, a najprawdopodobniej w 1477 nastąpił 
wybuch wulkanu Santorin na Morzu Egejskim. Działo się to 
zatem za panowania królowej Hatszepsut. Ucieczka Izraelitów 
i wybuch wulkanu mogły się więc zbiec w tym samym czasie 

Według H. Goedicke, naukowca z uniwersytetu w Baltimo- 
re, cudowne rozstąpienie się wód przed Mojżeszem i ich 
zwarcie się po przejściu uciekających, jest związane z tym 
podwodnym wybuchem wulkanu. Ogromne ilości magmy, 
popiołów i gazów zostały wyrzucone w powietrze, a do 
wnętrza wulkanu wtargnęły masy wodne liczące miliony ton 
Wywołało to gwałtowny odpływ, który mógł odsłonić zalane 
zwykle nadmorskie tereny przybrzeżne. Zachodzące we- 
wnątrz wulkanu reakcje chemiczne wywołane wysoką tempe 
raturą doprowadziły do ogromnej eksplozji, która dała z kolei 
początek gwałtownemu przypływowi morza. Spowodował on 
zalanie niżej położonych przybrzeżnych terenów. Tak więc 
tłumaczyłoby się niezrozumiałe zachowanie się mas wodnych, 
zygających o losach uciekających Izraelitów i ścigają. 
cych ich Egipcjan. A i biblijny słup ognia i chmur tłumaczy się 
jako efekt owej eksplozji wulkanu odległego o kilkaset kilome- 
trów od miejsca „„,cudu”. 

Tego, że owe zdarzenia mogły mieć właśnie taki przebieg, 
dowodzą fakty z niezbyt odległych historycznie czasów, kiedy 
to doszło w 1883 roku do wybuchu wulkanu Krakatau, 
położonego na wyspie w cieśninie między Sumatrą i Jawą. 
anowił jedną z największych katastrof wulkani- 
ich świata. Spowodował zatopienie 2/3 wyspy 
oraz utworzenie olbrzymiej fali morskiej osiągającej wysokość 
36 m, która obiegła połowę kuli ziemskiej, docierając do 
Nowego Jorku i Londynu. Fala ta zalewając wybrzeże Jawy 
i Sumatry zatopiła 36 tys. ludzi. Eksplozja wyrzuciła w powie- 
trze 18 km” materiału skalnego. Popiół i gazy wulkaniczne 
utrzymywały się w atmosferze ponad rok powodując pojawie- 
nie się na niebie niespotykanych zjawisk, np. zielonego słońca 
lub zielonego księżyca. 

Wróćmy jednak do biblijnej wędrówki Izraelitów. By unik- 


nąć spotkania ze strażami strzegącymi wybrzeża, obrali oni 

okrężną drogę do Palestyny — szli przez pustynię. Gonieni 

przez wojska królowej Hatszepsut, rozgniewanej utratą taniej 

siły roboczej, zatrzymali się prawdopodobnie na małym pła- 

skowyżu, ok. 10 km na południowy wschód od jeziora Menza- 
leh co dawało im korzystniejszą strategicznie pozycję. I wtedy 
to nadeszła duża fala przypływu pochłaniając Egipcjan i uwal- 
niając w ten „„,cudowny” sposób lud Mojżeszowy od jego 
ciemiężycieli, 


Współczesna wiedza o świecie pozwala przypuszczać, że 
Mojżeszowi pomógł... wulkan. 


(DeDe) 


Od lewej: 
Mieczysław 
Jurecki — 
gitara basowa, 
Romuald 
Lipko — 
instrumenty 
klawiszowe, 
kierownik 
zespołu, 
Romuald 
| a "| Czystaw — 
| Lista s 

| Zdzisław 
| Żug | Janiak — gitara 
i 
| przebojów... | zs... 
| perkusja 


„„Programu II! zainteresowała nas na tyle, 
że otrzymuję wiele listów z pytaniami o ter- 
| minjej emisji, czas trwania i zasady głosowa- 
| nia. Nie brak próśb o drukowanie w Świecie 
Muzyki notowań Programu Ill. Zatem po 
kolei... 

Lista Przebojów Programu Ill nadawana 
jest w soboty od 20.00 do 22.00, oczywiście 
w Pr. Ill. Prowadzący listę Marek Niedźwiecki 
przyjmuje zgłoszenia listowne — Polskie Ra- 
|  dio, 00-950 Warszawa, Lista Przebojów Pro- 
gramu III i telefoniczne, zawsze w sobotę od 
16.00 do 19.00 pod numerem telefonu 29-40- 
21. 

Wyjaśniałem już dlaczego nie możemy 
drukować aktualnej listy przebojów. Przypo- 
| minam, że kolejność piosenek ustalana jest 
po przyjęciu telefonów od radiosłuchaczy, 
czyli w dniu emisji programu, przed wej- 
ściem prowadzącego do studia. My przygo- 
towujemy Świat Muzyki z dwutygodniowym 
wyprzedzeniem, więc... Wszystko co może- 
my zrobić, to drukować, powiedzmy w odstę- 
pach dwu-trzytygodniowych fragmenty listy 
(pozycje 1-10), żeby przypomnieć tytuły pio- 
senek i nazwiska wykonawców (nazwy ze- 
społów), zwykle pozostających na liście przez 
trzy, cztery najbliższe tygodnie. 

Oto notowania z dnia 5 czerwca... * 

1. When The Smoke Is Going Down — Scor- 
pions 

2. Paranoja jest goła — Maanam 

3. Body Language — Queen 

4. 51-TSA 


— Wasza ostatnia płyta „Za ostatni 
grosz” cieszy się sporą popularnością. 
Jeden z kolegów dziennikarzy napisał, 
że warto ją kupić... nawet za ostatni 
grosz. Czy rzeczywiście? 


— ROMUALD LIPKO: Nie chcemy 
do tej płyty dorabiać jakiejś filozofii. 
Jest to po prostu nasza kolejna płyta... 
A cieszy się popularnością, bo znalaz- 
ły się na niej przeboje. Nagrywaliśmy 
ją w okresie, kiedy nie bardzo było 


DUDKA 


estradę... pieniądze?| 

— To prawda... Przyjęcie mamy zna- 
komite, inne grupy rockowe zresztą 
też. Tyle tylko, że my gramy już dzie- 
sięć lat, więc cieszymy się, że o nas nie 
zapomniano... 

— Czym była dla was współpraca 
z lzabelą Trojanowską? 

— Precedensem była najpierw 
współpraca z Anią Jantar. Uważano 
bowiem, że zespół rockowy nie powi- 


ARÓDIE 


UFL 


z zespołem żadną, nawet niepisaną 
umową. To była współpraca przejś- 
ciowa, zaplanowana do momentu na- 
grania płyty długogrającej. Potem Iza 
miała swoje sprawy, my swoje... Roz- 
staliśmy się bez niedomówień, po 
przyjacielsku... Nie umieszczamy pły- 
ty „lza” w swojej dyskografii... Tak, jak 
grupa Kombi nagrała piosenkę z Ma- 
rylą Rodowicz, tak my zarejestrowaliś- 
my kilka piosenek z Anną Jantar i lzą 
Trojanowską... 


5. Chodzą ludzie — TSA 
6. Ebony and Ivory — Paul McCartney i Steve 
Wonder 

7. | Love Rock And Roll — Jean Jett 

8. Lokomotywa z ogłoszenia — Perfect 

9. Kombinat — Republika 

10. Brylanty — Izabela Trojanowska 

Najbliżej dziesiątki były... 

11. The Beatles Movie Medley (wiązanka 
piosenek filmowych Beatlesów) 

12. For Those About To Rock — AC/DC 

13. Golden Brown — Stranglers 


i muzyka wciąż gra. 
Za ostatni grosz 


Jaki jest wynik gry? 

Nie wiem, nie pytaj mnie 
Jak na imię tej grze? 
Tego nie wiem już też 
Wczoraj TAK — było TAK 
NIE znaczyło zaś NIE 

Nie mieszało się nam 
czarne z białym co dzień. 
Wczoraj — niewinni tak 
Dzisiaj — pionki w grze 
Wczoraj — błękitny wiatr 
Dzisiaj — duszny zły sen 

Z drugiej strony mych snów 
wszystko lepszy ma smak 
a w powietrzu jest luz 


tamtych dni 

Za ostatni grosz 
wino z zielonych lat 
chcę znów pić. 
Kiedy zaczął się wić 


przekonała nas, że 
kiedy dają — to brać 
każdy głupi to wie. 


kupię dziś chociaż cień 


kręty, pochyły szlak? 

Gdzie był pierwszy nasz krok 
w rozpadlinę bez dna? 

Gdy srebrników garść 


wiadomo, co grać. Rock nie był jeszcze 
tak adorowany, sukcesy odnosiła mu- 
zyka dyskotekowa. Więc i my postano- 
wiliśmy coś zrobić „dla ludzi”, coś nie 
przynoszącego nam ujmy, lecz jedno- 
cześnie lekkiego, łatwego i przyjem- 
nego... 


— Wykonujecie utwory ztej płyty na 
koncertach, podobno przyjmowane 
są entuzjastycznie. Po finałowym, „Za 
ostatni grosz”, publiczność rzuca na 


muz.: Romuald Lipko 
słowa: Marek Dutkiewicz 


Bilans zysków i strat 
prowadzimy od lat 

Nie ma czego w nim kryć 
nie ma czego się bać 
Skąd więc na lustra dnie 
w progu każdego dnia 
wita cię najpierw wstręt 
potem brat jego — strach. 
Za ostatni grosz 

kupię dziś chociaż cień 
dawnych dni 

Za ostatni grosz 

wino z zielonych lat 

chcę znów pić... 


Pr) 


JA-KI JEST WY-AUK Gy NIE MIEM MIE P4-TAJ 


MKIE JAK NĄ I-MUG TEJ GRZE TE-GO 


$>] 


ME WIEM JUE TEZ CA TAK NIE 


ZNACZYŁO ZAŚ NIE NIE MIE— 


SZA-ŁO SĘ NAM CZAR-NE Z BIAŁYM CO DZIEŃ 


ZA O- 


r o >ractami 


-STA-TNI GROSZ kuU-PIĘ DZIE CHO-CIAŻ CIEŃ TA—MTYCH DNI 


-SIA-TNI GROSZ MI-NO Z ZIE-LO-NYCH LAT 


— 
CACĘ ZNÓW PIĆ 


nien nagrywać z „obcymi” wykonaw- 
cami. Ponieważ jednak miałem w szuf- 
ladzie kilka piosenek właśnie dla dzie- 
wczyny, właśnie dla takiej jak Ania, 
pomyślałem, że może i powinna je 
wykonać. Właśnie z nami, dlaczego 
nie? Potem była lza... Mówiono, że 
chcemy się na niej „podwieżć”, że 
wykorzystujemy dla siebie jej rosnącą 
z dnia na dzień popularność. Nie przy- 
szło nam to nawet do głowy... lza nie 
była naszą solistką, nie była związana 


NII WIELKOPOLSKIE 
RYTMY MŁODYCH 


„„czyli Ill Ogólnopolski Przegląd Muzyki Młodej Generacji 
jednak chyba się odbędzie. Organizatorzy jeszcze nie znają 
dokładnego terminu imprezy, ale wiadomo na pewno, żeod- 
będzie się ona nie wcześniej niż w połowie lipca. Na razie 
przyjmowane są zgłoszenia od wszystkich chętnych — do 
26.06.82. Zgłoszenie powinno zawierać: 

— materiał muzyczny na kasecie lub taśmie, umożliwiający 
ocenę muzyki i tekstów... 

— krótką historię zespołu, skład, instrumentarium... 

— zdjęcie... 

— KONIECZNIE dokładny adres zespołu i telefon. 

Adres organizatorów: Jarociński Ośrodek Kultury — ul. Mło- 
dych I, 63-200 JAROCIN 


— O Tobie jako kompozytorze mówi 
się i pisze różnie. Jedni Cię chwalą za 
prostotę melodyczną i harmoniczną, 
inni Cię za to ganią... 


— Ja piszę zawsze dla określonego 
wykonawcy. Kiedy pracowałem z Cu- 
gowskim, wiedziałem, że udźwignie 
ciężar każdej kompozycji. Romek 
Czystaw jest innym typem wokalisty, 
na pewno nie stricte rockowym... Że 
piszę proste utworyl? Chcę w tym 


FZ Zdjęciem gitarzysty Angusa Younga kończymy prezenta- 
cje członków zespołu AC/DC. Za tydzień biografia I dysko- 
grafia tej popularnej grupy, a także kolorowe zdjęcia... 

Zatem dziś jeszcze: Angus Young — urodzony 31 marca 
1956 roku w Glasgow. 
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miejscu przypomnieć, że na pierwszej 
płycie długogrającej znajdziesz utwo- 
ry w 9/4 i 7/4 — na przykład cały „Sza- 
lony koń”, że są tam i inne komplika- 
cje, także melodyczne. Zresztą, czy ja 
wiem... Piosenka albo jest dobra, albo 
zła, albo się podoba, albo nie... Szcze- 
gółowa jej analiza nie ma chyba 
sensu... 

— 10, co mnie do Was przekonuje, 
to brzmienie, oryginalne i bardzo cha- 
rakterystyczne. | nie zgadzam się 
z tymi, którzy twierdzą, że osiągacie je 
tylko w studiu, w czasie nagrań. Na 
koncertach, oczywiście nie wiernie, 
ale jednak odtwarzacie płytowy 
sound... 

— Nagrania realizujemy rzeczywiś- 
cie bardzo starannie i równie staran- 
nie przygotowujemy wszystkie kon- 
certy. Oczywiście nie jesteśmy w sta- 
nie powtórzyć wersji płytowych, ale 
także nie mamy wersji koncertowych, 
zdecydowanie uboższych  brzmie- 
niowo. 


Żeby trz 
choć plecy 
były proste... 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 
—-——— 


— E, co tam ja. Jeszcze trochę po- 
ćwiczę i będę zdrowa. Dziewczyny są 
bardziej chore. Bożena nosi pięciokilo- 
gramowy gorset gipsowy. Grażyna ta- 
ki sam, Ulka trochę mniejszy, ale też jej 


Każdy znajdzie tu coś dla siobio. 
Zapraszam dzisiaj do winnicy sta- 


lekko nie jest. Więc jak mogę się osz- 
czędzać?! 


Jeszcze przez rok Małgosia chodziła 


na rehabilitację, przez rok cieszyła się, 
że wszystko będzie dobrze, że nie bę- 
dzie operowana, że nie dla niej wy: 
ciąg, że ominie ją gorset. Kolejna wizy- 
ta u lekarza i... 

— Operacja jest niestety konieczna. 
Dłużej nie możemy czekać, poprawy 
nie widać — głos profesora brzmiał jak 
wyrocznia. 

Długie, wąskie korytarze, biel szpi- 
talnych sal i lekarskich fartuchów nie 
wróżyły według Małgosi nic dobrego. 
Tęskniła do domu, do szkoły, do swo- 
ich koleżanek. Denerwowało ją wszys- 
tko. Denerwowały ją słowa pociesze- 
nia, gesty współczucia okazywane 
przez panią Anię — szpitalną nauczy- 
cielkę. Nasilał się tylko bunt. Bunt, 
którego nie umiała uzasadnić. 

— Ze szpitala wyszłam po trzech ty- 
godniach. W gorsecie gipsowym. I do- 
piero wtedy doceniłam dziewczyny ze 
szpitala, panią Anię. Poczułam się te- 
raz obco wśród swoich dawnych kole- 
żanek. Wszyscy patrzyli na mnie jakoś 
dziwnie, fałszywie współczuli, wytyka- 


rego Selima, a także do zabawy w teatrzyk cioni 
Abrakadabry. Największe pole do popisu mają dziś 
ci, którzy są dobrymi obserwatorami. Do zobaczenia 


w przyszłym tygodniul 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


WINNICA STAREGO SELIMA 


Mój znajomy, stary Selim, ma winnicę, której 


ZADANIE BŁYSKAWICA: odpowiedź 
na rysunku. U WRÓŻKI: 1) prostokąt na 
czapce wróżki, lata na obrusie, klesreń 


Odpowiedzi 
z 


pana X; 2) podstawka kuli, kieliszka 
poprzedniej | twriecrnika; 1) koperta na stoła, stoliku 
soboty; | podłodze; 4) dwa kwiaty tulipana na 


otwasia, jadon na stoliku, 6) trzy czarna 
Kropy na etykiecie tartaki pod obrazem, 
4) gałka u szafkl z krzesła, dwa „Arodki” 
kwiatów w wazonie na stofiku; 7) trry 
Mery (romiry) w kareke na stoliku. DZIE 

WIĘĆ AZCZEGÓŁÓW: na rys. 2 brak: trój. 

kąta nad obrazem, ostatniego nkna w do 

mi na prawo, plamy na grzbiecie krowy, 
płorunochonu na mniejszej wiatyczem, 
deski u furtki, cegły w murku po prawej 


ŻE 


stronie furtki, tylnego światełka u muta, 
środkowego słoja w pniu na prawo od 
malarki, prawego dolnego IMela u rośliny 
w prawym dolnym rogu rysunku; na rys. 
3 brak: listowia na lewej gałęzi drzewa na 
lewro, drątka na lewrym stogu, okrągłego 
oklanka na wiatyczem, jednego 1 ptaków 
na prawo, jednego końca na kokardzie 
malarki, parkaniku po prawej stronia do. 

mu, szezscny u jednego 1 pędzelków 
w kubełku, ueha u skrzynki x farbami, 
poprzeczki w parkanie na prawa od pnia, 
na rys 4 brak górnagn fragmentu artn- 
lug nad obrazem, cegły na fronela domu. 
tytnagn okna u myta, krzaczka po prawej 
stronie lwarago drrewa, arezaciny w p 


dzłu w prawej ręce malarki, ogona jednej 
2 krów, jednej nogi u alei | 
1 pęknięć na pniu po prawej stronie od 
malarki, falistej linii z lewej strony drogi. 


ZAGRAJ Z SAMYM SOAĄ: jeśli kolejne 
kratki pianery w poziomych rzędach po- 
numerujemy od 1 do 20, to zadanie wyko- 
namy w 26 następujących przesunię- 
elach: 18-15 | 3-0, 17-0 | 4-12, 19-14 
12-7, 16-616-10, 8-31 13-18, 14-017-12, 
6-10 | 16-11, 9-19 1 12-2, 10-4 I 11-17, 
20-10 | 1-11, 3-0 I 18-12, 10-12 I 11--0, 
19-16 12-65, 16-1 16-20, 9-6 1 12-16, 13-7 
18-14, 6-21 16-18, 7-2 1 14-10. 


TEATR. CIENI ABRAKADABRY 


w jakiś obraz 


zamaluj te wszystkie obszary z kropkami. Rozwiązanie otrzymasz natych 
miast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną całość 
te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają ci się 
wizję? Teraz weź ołówek, mazak czy długopis i starannie 


li palcami, przezywali. Ileż to razy cze- 
kałam, aż ktoś mi pomoże przy wkła- 
daniu butów. Ale oni potrafili się tylko 
śmiać. Odsunęli się ode mnie wszy- 
scy. | tylko pani woźna okazała się 
życzliwa. Później coraz dłużej zosta- 
wałam w szkole. Czekałam aż wszyscy 
wyjdą. Nie chciałam, żeby patrzyli na 
moje niezdarne ruchy, na mnie w ogó- 


kształt przedstawiam na rysunku. Składa się ona 
z pięciu kwadratów jednakowej wielkości. Selim 
pragnie podzielić swą winnicę między czterech sy- 
nów, a więc na cztery kawałki. Muszą one jednak — 
taki jest zamysł Selima — być jednakowe nie tylko 
pod względem wielkości, ale również kształtu. Mój 
znajomy zwrócił się z tym problemem do mnie; 
uporałem się z zadaniem w kilka chwil. A Ty- jakbyś 
podzielił winnicę? 


25 RÓŻNIC >» 


Aż 25 drobnych szczegółów różni obrazek dolny od górne- 
go. Postaraj się wyłowić ich jak najwięcej, a może nawet 
odszukać wszystkie. Za tydzień znajdziesz w Abrakadabrze 
rozwiązanie z zaznaczonymi na rysunku wszystkimi szczegó- 
łami. 


le. Znienawidziłam szkołę. Coraz częś- 
ciej opuszczałam lekcje, i nie dlatego, 
żebym źle się uczyła. Nie. Chciałam za 
wszelką cenę uniknąć drwin. 


ak jak po pierwszym pobycie 
w szpitalu czekałam na powrót do 
domu, tak później z utęsknieniem 
prawie oczekiwałam dnia, kiedy wró- 
cę do szpitala. Tam w szpitalu wszyscy 
jesteśmy tacy sami, i nikt się z nas nie 


Zadanie premiowane nr 379 


KRZYŻÓWKA DWULITEROWA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazły się dwie litery. Rozwiązanie (na kartce 
pocztowej lub w kopercie) prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ,„„Za- 
danie premiowane nr 379”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród. 


ochrona, 7) szkło powiększające, 9) udział 
w przedstawieniu, koncercie, 11) świeci nie tylko 
latem, 14) rodzaj kołnierzyka lub stanie na rę- 
kach, 15) jama, 16) rejestr danych liczbowych, 
spis, 18) uwypuklenie, zgrubienie na powierzch- 
ni ciała, będące często objawem schorzenia, 19) 
nie minie winnego, 20) ojciec. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 


śmieje, nie wytyka, że nosimy gipso- 
a CZA ych NE ZEG Ę Ed 4) siatkowe lub do piłki ZE 
, ktoś jest inny... Tam : 1) chic h la a £ 
ma garb, że ktoś jest inny. a nożnej, 6) w nabożeństwie chrześcijańskim: we- z 38 numeru zby z dnia 22.05 


w szpitalu mamy swoją panią Anię, 
która jest naszym przyjacielem, poma- 
ga nam, pociesza, a często też zastę- 
puje matkę. 

W grudniu Małgosia była operowa- 
na. W sierpniu musi poddać się opera- 
cji po raz drugi. 

— Operacji się już nie boję, bo 
wiem, że nie mam innego wyjścia. 
Ale... Czy ja będę miała jeszcze kiedyś 
proste plecy, czy nie czekając na litoś- 


zwanie liturgiczne do wiernych o złożenie hołdu 
Bogu, będące częstym zakończeniem pieśni 
wielkanocnych, 8) polowanie na grubego zwie- 
rza, 11) szklane naczynie; wek, 12) przykrywany 
obrusem, 13) wyciągnięta pomocna, 14) najpo- 
wolniejszy, miarowy chód konia, 15) ocena, 17) 
np. 100 zł/kg, 19) paradna szabla noszona przez 
szlachtę polską, 21) skórzany futerał, w którym 
nosi się pistolet, 22) młody pęd roślinny, jedno- 
roczna gałązka lub żartobliwie o dziecku. 

PIONOWO: 1) wirujący element samolotu lub 


Prawidłowe rozwiązanie: rakietka, Petrarca, 
panorama, Warszawa, kwadryga, kasjerka, klajs 
ter, kramarka, karawana, skakanka, redaktor, ja- 
dalnia, rozcinak, nieborak, inkasent. 


Nagrody wylosowali: 
Danuta Anuszewska — Pnążewo, Zenon Barano- 
wski — Słupsk, Małgorzata Blaszewska — Warsza- 
wa, Robert Horod — Warszawa, Małgorzata Ja- 
racz — Polkowice, Katarzyna Juźwiak — Łosinka, 


ci łożę sobie buty? Ę 4 Ę 
OCE ożę 4 helikoptera, 2) otula szyję, 3) człowiekułomny,4) Aldona Kostorz — Tarnowskie Góry, Jerzy Mar- 
pływający znak nawigacyjny, służący do ozna-  kiewicz — Pionki, Małgorzata Pawlak — Łuków 

DANUTA NIEDŹWIECKA czania torów wodnych i przeszkód, 5) eskorta, _ Marek Ziomek — Konin. 


ła, bo lubiła rządzić. 
przeciwstawiła. 
jak jest. 


niał. 


nować. 
— Każdy ma jakiś pantofelek — 


temu, co robiła. Od rana do wieczora we wszystko się wtrąca- 
Próbowała też władzy nad Mamurką, ale ta z miejsca się 
— Włada u siebie będzie zarządzać, a tu wszystko zostanie 
Wujek spuścił głowę. Wydawało się nawet, że poczerwie- 
— Niech kieruje, kiedy jej to sprawia przyjemność — wtrącił 
pojednawczo, bo był łagodnym człowiekiem. 
Przy takich właściwościach usposobienia żona Huberta 
wykazywała tolerancję dla pewnych jego potrzeb i nawyków. 


Dotychczas nie rozstał się z niebieskim pantofelkiem Tiluni, 
a Włada zamiast zrobić piekielną awanturę umiała to usza- 


powiedziała. 
— Albo szkatułkę — dodał wujek z uśmiechem — i do tego 


Gabrysia. 


Tak było. 


gdy już sami byli przy śniadaniu. 

— Czas na nas — szepnęła Zuzanna — pospiesz się. 

Przez Białystok tego dnia przejeżdżały Mirka i Alina z Pod- 
górza. Miały tu przesiadkę do innego pociągu w drodze do 
Białowieży. Jechały na wycieczkę z grupą młodzieży i chciały 
się zobaczyć z przyjaciółkami. 

Zuzka i Gabrysia pierwszy raz wyruszyły same na dworzec 
i do tego dorożką. Rodzice się zgodzili i dali pieniądze. 
Rozmawiały zamyślone. 

— Tyle czasu, pomyśl. Pewnie się zmieniły — odezwała się 


— Może się zasadniczo zmieniły. Jak wujek Hubert... 
— Nie mają mężów — roześmiały się — nic im nie grozi. 
— Na pewno wypiękniały. 


Alina miała w warkoczach granatowe kokardy. Zeszczupla- 
ła, stała się delikatniejsza. Mirusia tymczasem się rozrosła. Jej 
sukienka opięła się na piersiach, które raptem zaczęły się 


Tak, zbliżał się Krzysiek, poważny jak zawsze, a prawie nie 
ten sam. 

— Tadek też przyjechał? 

Alina spojrzała na Mirkę, a ta spuściła głowę. 

— On choruje — wyjaśnił Krzysiek. 

— Dlaczego? — wyrwała się Gabrysia. Nie pasowały do 
Tadka żadne choroby. 

Było milczenie, które Krzyś uratował. 

— Zdrowy, zdrowy... i raptem zachoruje — powiedział 
ogólnie. 

— Właśnie... 

Wyrośli z dzieciństwa, znali takie sprawy. 

— Nie mówmy — powiedziała cicho Mirusia. Miała tzy 
w oczach, pewnie jej brat na długo zachorował. 

Trzeba ich było rozeweselić. 

Zrozumiała to Gabrysia. 

— Drzewa w Białowieży są takie, że jak byśmy się wszyscy 
wzięli za ręce, to jeszcze nie obejmiemy. 


— Atak, a tak... przepychać. Trudno było uwierzyć, że takie z nich wyrosły — Takie? 

Mówiąc to była trochę zmieszana. panny. Obydwie uczyły się w Warszawie i nabrały już miej- — Atakie. 

Pewnie tam zamyka pieniądze — pomyślała Zuzanna. skiego wyglądu. — Wielkie, mówisz? 

W żaden sposób nie mogła polubić wujenki ą Na dworcu pełno było dziewcząt w podobnych mundur- — | wysokie jak nie wiem co|l O 


posladała wszystkie zalety, jakich nie miała ciotka Tilunia. 
A przy tym nie Włady brakowało po wyjeździe, tyłko Tiluni, 
zawsze Tiluni. 

- Wujek to już całkiem skapcaniał — powiedziała Gabrysia, 


biyzayzzyinć do tej samej szkolnej grupy 
Byli też chłopcy, ale trzymali się na uboczu. R 
— Czyżby Krzysiek? 
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akim prawem bierze się do rozkazywania — krzyczała 
w myśli. — Kto go do tego upoważnił! Ma wyraźną chęć 
dać mi w tyłek. 

Tymczasem wyczerpana biegiem i walką z przeciwnościa- 
mi łagodniała. 

— Szkaradnie tutaj i... takie mam towarzystwo, że szkoda 
czasu na spacerowanie. 

Znów się roześmiał. 

Ma poczucie humoru — pomyślała. — Ale wszystko bierze za 
dobrą monetę. Przydałaby mu się ostrzejsza nauczka. 

Szli po pustym placu, zamkniętym z jednej strony wysypi- 
skami śmieci, a z drugiej drzewami wychylającymi się zza 
parkanu nieznanego idość odległego ogrodu. W głębi rysowa- 
ły się mgliście kominy fabryk. Księżyc, który jako tako ten plac 
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- ozdobił, nie miał litości dla drzew tracących liście. Zrobił z ich 
gałęzi upiorne rozłożyste ramiona, które w ciemności wysu- 
wały się po Zuzannę. 

Ziemia szeleściła pod nogami. Jakby suche liście szemrały 
złowrogie słowa. 

Szli jakiś czas w ciszy, to znaczy w tym chrzęście liści. 

— Wracamy! — usłyszała. 

— Jeśli zechcę. 

— Czas zakończyć ten dzień. 

— Ale dzień! 

— Wieczór. 

— Niezła była zabawa, co? — powiedziała ironicznie. 

Z bijącym sercem czekała na odpowiedź. 

— Zabawa jak zabawa. 

Ach, tak? — furie gniewu opadły ją znowu. — Smakują mu 
takie zabawy. Nic go nie zaskoczyło. 

Przyspieszyła kroku, tym razem w kierunku domu. 

Przystanął. Widząc, że zbliża się do topoli, rosnących przy 
ogrodzeniu, poszedł własną drogą. 

Nawet się nie pożegnał — myślała z rozpaczą. — Pewnie ma 
mnie dosyć na wieki. Też mam go dosyć... Egoista, pyszałek, 
do rządzenia się bierze, głupi osioł! 

Wiedziała, że mu się nie podda. Tyle to już wiedziała. 
| musiała teraz trochę popłakać. Wolała, żeby naprawdę dał jej 
w tyłek, ale żeby był choćby na tę chwilę, by się umówić na 
drugi dzień. 
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STUKANIE DO DRZWI: — Dobry 
wieczór, panie Kowalski, czy pan już 
rozwiązał zadanie z matematyki 
swojego syna? 

— Właśnie przed chwilą... 

— Ada pan odpisać? 

ROMEK PRZYCHODZI do szkoły 
z zabandażowaną głową. 

— Co ci się stało? — pyta nauczy- 
cielka. 

— Wpadłem do wody... 

— | rozbiłeś głowę o wodę?! 

— Była zamarznięta... 


Wchodzę w tarapaty z płcią odmienną — pomyślała przed 

zaśnięciem. — Niedługo będę dorosła. 
JESZCZE PORANEK 

Wujek Hubert przyjechał odmieniony. 

— Na dobre, czy na złe — zastanawiano się w domu. 

— Na korzyść, chyba na korzyść. 

Zuzka nie była tego pewna. Wprawdzie miał wszystkie 
guziki przy marynarce i nie trzeba było liczyć plam na garnitu- 
rze, stracił jednak co innego. Nie miał teraz fantazji i przez to 
nagle się postarzał. 

Pamiętał o upominkach dla dziewcząt, ale prezenty też się 
zmieniły i to zasadniczo. Wprowadził nawet inny sposób 
wręczania. 

Nie było rozwiązywania sznureczków, zdejmowania papie- 
ru z opakowania, nie było niespodzianek. Zabrakło chwil 
oczekiwania, gdy wzruszenie odbierało oddech. 

Wujek wetknął teraz torebki cukierków do fartuszków dzie- 
wczynek, jak złodziej niepostrzeżenie. Dojrzała to zresztą jego 
nowa żona, która razem przyjechała i dreptała w jego pobliżu. 

— Hubert był bardzo rozrzutny, ale był i nie będzie — powie- 
działa z triumfem, ledwie się pojawili. 

Miała'na imię Włada, od Władysławy i to imię odpowiadało 


Dokończenie na str. 7 


